
Kopałę z PiS oraz Kajetana 
Gorniga z PO. 

Ta ostatnia kandydatura mo-
gła budzić zaskoczenie, gdyż 
klub PO zyskał już swojego 
przedstawiciela w prezydium, 
i to w randze przewodniczące-
go.

W głosowaniu przeszli Kopała  
i Gornig, którzy uzyskali 15 
głosów. Na Sowę zagłosowało 
8 radnych. W efekcie, drugi co 
do wielkości klub w radzie nie 
otrzymał stanowiska wiceprze-
wodniczącego.  

Musicie się państwo fatalnie 
czuć z tym, co przed chwilą 
zrobiliście jako koalicja PO 
i PiS – podsumował Marek 
Pszonak. --  Jak to się ma do 
deklaracji przewodniczącego 
Wygody, z początku sesji, że 

chce współpracy w gliwickim 
samorządzie. Okazuje się, 
że Pani Krystyna Sowa, która 
jest osobą wyjątkowo kom-
petentną, i która otrzymała 
w wyborach najwięcej głosów 
wyborców, nie znalazła się  
w składzie prezydium Rady. To 
kuriozum, które musi budzić 
sprzeciw.

Sam Gornig przyznał, że kan-
dydował, bo „ktoś tak zadecy-
dował”. 

Oczywiście w ramach pewnego 
zwyczaju politycznego jest, że 
kluby opozycyjne mają swoich 
przedstawicieli w prezydium, 
ale dotyczy to przypadku, gdy 
prezydent i Rada są z tej samej 
opcji. Teraz Rada w większości 
jest w opozycji do prezydenta, 
w związku z tym ta formuła nie 
musi być zachowana – komen-

tował Gornig.
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Te pierwsze poważne głosowa-
nia pokazały jaki jest rozkład 
sił w Radzie. Mimo iż radni 
PO i PiS zgodnie zaprzecza-
ją jakoby powstała koalicja 
ich klubów, to nawet dla nie-
wprawnego obserwatora sce-
ny politycznej jest jasne, że 
w tej kwestii „się dogadano”. 
Platforma i PiS z 14 głosami 
mają w Radzie większość.   

Kolejne sesje pokażą ile warte 
są deklaracje o wspólnej pracy 
dla miasta. Na razie jest jak 
w piosence „Zwycięzca bierze 
wszystko”. Zygmunt Frankie-
wicz wprawdzie wygrał wybory 
ale w Radzie  może przegrywać 
każde głosowanie.
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Deklaracje były bardzo 
obiecujące. Wspólna 
praca na rzecz miasta, 
zapewnienia, że dobro 
Gliwic to sprawa naj-
ważniejsza. Lecz jak to 
zwykle bywa, na dekla-
racjach się skończyło. 

Druga sesja nowej Rady Miej-
skiej pokazała, że kto ma 
większość w Radzie, ten dyk-
tuje warunki i bierze wszystko, 
co jest do wzięcia. 

Nic więc dziwnego, że pytanie 
radnego Jaśnioka o to, gdzie 
jest miejsce na dobre obycza-
je polityczne nie doczekało się 
odpowiedzi, a radni koalicji PO 
i PiS próbowali udowadniać, 
że to co działo się na sali ob-
rad to efekt... demokracji. 

Dobre chęci 
to nie wszystko
Nowym przewodniczącym  
Rady Miejskiej został niedo-
szły prezydent Zbigniew Wy-
goda z PO. Jego kontrkandy-
datem był Tadeusz Olejnik z 
Koalicji dla Gliwic. Wygoda, 
dla którego jest to pierwsza 

Nowe rozdanie 
w Radzie Miejskiej

kadencja w roli 
radnego, otrzy-
mał 15 głosów.
  
Nowy przewod-
niczący zapew-
nia, że choć 

nie ma doświadczenia, to nie 
boi się nowych wyzwań i obo-
wiązków.  
- Chciałbym by Rada współ-
pracowała z prezydentem w 
każdej konstruktywnej działal-
ności na rzecz miasta – mówi 
Wygoda. 

Olejnik, po przegranym głoso-
waniu, stwierdził, że wpraw-
dzie spodziewał się takiego 
wyniku, ale zdecydował się 

kandydować, bo tak duży klub 
jak Koalicja dla Gliwic Zyg-
munta Frankiewicza powinien 
zgłosić swojego kandydata na 
przewodniczącego. Zbigniewo-
wi Wygodzie życzył aby stawiał 
jak najwięcej prawidłowych 
diagnoz, również w samorzą-
dzie.  

Prezydium Rady 
i dobre obyczaje
Kolejnym punktem obrad był 
wybór wiceprzewodniczących 
Rady Miejskiej. Przyjęto, że 
tak jak dotychczas będzie ich 
dwóch. Do objęcia tej funk-
cji zgłoszono Krystynę Sowę  
z Koalicji dla Gliwic, Marka 


